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w ochronie liści, jak i owoców, przekracza 
często 90% (tabele 1 i 2). Znajdują one za-
stosowanie w ciągu całego okresu wegetacji, 
gdyż ich skuteczność nie jest uzależniona 
od panującej temperatury. Fungicydy te są 
szczególnie przydatne do wczesnowiosen-
nych zabiegów przeciwko parchowi jabłoni, 
gdyż wykazują bardzo dobrą skuteczność 
w ochronie działek kielicha oraz szypułek 
owocowych. Zaletą stosowania kaptanu jest 
jego korzystny wpływ na kondycję drzew. 
Fungicyd ten powoduje zwiększenie blaszek 
liściowych oraz „efekt zielony”, który wy-
wołany jest większą zawartością chlorofilu 
w liściach. Dodatkowo, na drzewach opry-
skiwanych kaptanem owoce są zwykle lepiej 
wybarwione, dzięki zwiększeniu zawartości 
antocyjanów w skórce jabłek. W ochronie 
jabłoni środki zawierające kaptan znajdu-
ją zastosowanie także do zabiegów przed
zbiorczych w zwalczaniu groźnej choroby 
przechowalniczej, jaką jest gorzka zgnilizna 
jabłek powodowana przez grzyby z rodzaju 
Pezicula. Zabiegi wykonywane są zwykle na 
4 i 2 tygodnie przed zbiorami. Ich efektyw-

zawierającymi kaptan. W sadach, z których 
jabłka mają być przeznaczone na eksport do 
FR, należy całkowicie wykluczyć zabiegi prze-
dzbiorcze tymi środkami. Preparaty zawie-
rające kaptan najlepiej stosować wówczas 
w pierwszej części sezonu wegetacyjnego, 
w okresie infekcji pierwotnych, a więc od fazy 
zielonego pąka do opadania płatków, kiedy są 
najbardziej skuteczne w zwalczaniu parcha ja-
błoni na młodych, rozwijających się tkankach.
Na podstawie oceny różnych programów 
ochrony jabłoni wydaje się, że 3-, 4-krotne 
stosowanie środków zawierających kap-
tan, z zachowaniem okresu co najmniej  
3 miesięcy od ostatniego zabiegu do zbio-
ru owoców, pozwoli na uzyskanie jabłek 
bez pozostałości kaptanu. Według zaleceń 
belgijskich okres od ostatniego zabiegu kap-
tanem do zbioru nie może być krótszy niż 105 
dni. Z drugiej strony, należy także zaznaczyć, 
że stwierdzano również przypadki, że nawet 
po zastosowaniu kaptanu w lipcu, a więc na 
około 70 dni przed zbiorem, nie wykrywano 
pozostałości tego środka w owocach zbiera-
nych 25-27 września.

Sprawdzili 
działanie  
i zobaczyli 
Japonię

Fot. 1 i 2. Laureaci konkursu Arysta LifeScience Polska Sp. z o.o. na wycieczce w Japonii

W 2008 roku firma Arysta LifeScience Polska Sp. z o.o. 
zorganizowała dla sadowników konkurs, w  którym na-
grodami były trzy wycieczki do Japonii dla zwycięzców 
wraz osobami towarzyszącymi. Warunkiem uczestnictwa 
w konkursie było zastosowanie biostymulatora Asahi SL 
minimum 5 razy w sezonie w dawce 0,5 l/ha oraz prze-
słanie pracy opisującej uzyskane wyniki. Zainteresowa-
nie konkursem było bardzo duże, jednak zwycięzców 
mogło być tylko trzech. Ostatecznie wśród laureatów, 
którzy pojechali w kwietniu 2009 roku na 10-dniową wy-
cieczkę do Kraju Kwitnącej Wiśni znaleźli się sadownicy 
z trzech różnych rejonów Polski: Mateusz Gramza z Oła-
wy, Wojciech Kidawski z Radomska oraz Zbigniew Re-
wera z Chwałek. Zapytaliśmy ich o to, jak wyglądają ich 
sady oraz doświadczenia z użyciem Asahi SL. 

 Gdzie i  jakie gospodarstwo Pan pro-
wadzi?

Zbigniew Rewera: Z  żoną Anną pro-
wadzimy gospodarstwo sadownicze 
w Łukawie w województwie świętokrzy-
skim. Nasze sady położone są na Wyżynie 
Sandomierskiej, na żyznej ziemi lesso-
wej, w regionie o mikroklimacie sprzyja-
jącym sadownictwu. Gospodarstwo ma 
22 ha, w tym 14 ha kwater jabłoniowych 
(‘Jomured’, ‘Šampion’, ‘Elise’, ‘Gala Must’, 
‘Golden Delicious’ i  ‘Mutsu’) oraz hektar 
śliwowych (‘Bluefree’, ‘Oneida’, ‘Empres’ 
i  ‘Prezydent’). Prawie wszystkie jabłonie 

zaokulizowane są na podkładce M 9, pro-
wadzone przy palikach lub przy drutach 
i posadzone w rozstawie 1-1,2 m na 3-3,5 
m, co daje 2000-3300 drzew na hektar. 
Niemal na całej powierzchni sadu znajduje 
się nawodnienie kropelkowe z możliwością 
fertygacji, a cała produkcja prowadzona jest 
od 1994 roku w systemie integrowanej pro-
dukcji nakierowanej na uzyskanie najlepszej 
jakości owoców. 

Mateusz Gramza: Gospodarstwo Sado
wnicze GRAMZA jest gospodarstwem ro-
dzinnym prowadzonym od 30 lat w woje-
wództwie dolnośląskim w miejscowości 

Gać, gmina Oława. Na powierzchni 50 ha 
produkujemy przede wszystkim jabłka (oko-
ło 90%). Podstawowe odmiany to ‘Golden 
Delicious’, ‘Šampion’ i ‘Gala’. W mniejszych 
ilościach uprawiamy również śliwki, brzo-
skwinie, czereśnie oraz porzeczki. 

Wojciech Kidawski: Moje gospodarstwo 
położone jest w Radomsku w wojewódz-
twie łódzkim, zajmuje 16 ha powierzchni.  
14 ha to sady jabłoniowe (Jonagoldy, ‘Gala’, 
‘Golden Delicious’, ‘Elise’, ‘Gloster’, ‘Elstar’, 
‘Šampion’), po jednym hektarze zajmują gru-
sze (‘Konferencja’, ‘Carola’, ‘Lukasówka’), 
czereśnie (‘Burlat’, ‘Regina’, ‘Kordia’) oraz 
śliwy (Węgierka, ‘Čačanska Lepotica’, 
‘President’). Jabłonie i grusze prowadzone 
są przy palikach w rozstawie 3,5 m x 1-1,4 
m z nawadnieniem oraz fertygacją.

 Jakie były Pana wcześniejsze doświad-
czenia z Asahi?

Zbigniew Rewera: Biostymulator Asahi SL 
znałem już od kilku lat, ale najczęściej sto-
sowałem go raz lub dwa razy w sezonie i to 
głównie, gdy zbliżały się dni z możliwością 
przymrozków. Także w 2008 roku byłem 
przygotowany zastosować Asahi SL co naj-
mniej raz, kilka dni przed kwitnieniem, naj-
bardziej newralgicznym momentem w pro-
dukcji owoców oraz ewentualnymi przy-
mrozkami. Moje ciekawe doświadczenia 
z Asahi SL dotyczą także śliw. W 2007 roku 
silne przymrozki, a raczej mróz uszkodziły 
jeszcze nierozwinięte kwiaty jabłoni i spo-
wodowały ogromne straty w plonie jabłek. 

Wtedy jednak coś zadziwiającego stało się 
w moich kwaterach ze śliwami, które choć 
znajdują się wśród sadu jabłoniowego, nie 
ucierpiały od mrozu. Ponieważ nawoże-
nie i nawadnianie były standardowe, prze-
analizowałem wykonane zabiegi ochrony 
i okazało się, że śliwy w 2007 roku zostały 
przez zbieg okoliczności opryskane prepa-
ratem Asahi SL trzy razy, a  jabłonie tylko 
raz. Najpierw, pierwszy raz opryskałem tyl-
ko śliwy, bo kwitną kilka dni przed jabłonia-
mi, a potem jeden raz cały sad jabłoniowy. 
Ponieważ po zabiegu zostało mi sporo cie-

jabłoni wywoływanej przez grzyb Phyllosticta 
sp. Zwykle zabiegi przeciwko parchowi jabło-
ni wykonywane w okresie od różowego pąka 
w znacznym stopniu ograniczają występowa-
nie objawów drobnej plamistości. 
W ostatnich latach, w związku z wymogami 
Federacji Rosyjskiej (FR), stosowanie w sa-
dach jabłoniowych środków zawierających 
kaptan zostało bardzo ograniczone. Jabłka 
przeznaczone na rynek wschodni nie mogą 
zawierać pozostałości kaptanu, gdyż w FR 
preparat ten jest niedozwolony. W świetle me-
morandum z 26 marca 2008 r. dla produktów 
pochodzenia roślinnego przeznaczonych do 
spożycia przez ludzi, a więc także dla jabłek, 
eksportowanych ze Wspólnoty Europejskiej do 
FR, obowiązujące są przepisy FR dotyczące 
najwyższych dopuszczalnych poziomów po-
zostałości pestycydów (NDP), azotanów oraz 
azotynów. Wyprodukowanie jabłek, w których 
poziom pozostałości kaptanu będzie zerowy, 
jest niezwykle trudne, gdyż zanik tego związ-
ku zależy od wielu czynników, takich jak prze-
bieg warunków atmosferycznych, odmiana 
jabłoni, liczba i termin zabiegów preparatami 
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Fot. 2.

Objawy parch jabłoni na owocach.

ność działania w znacznym stopniu zależy 
od nasilenia choroby. Przy średnim zagro-
żeniu chorobowym skuteczność preparatów 
zawierających kaptan jest dobra (tabela 2), 
natomiast przy silnym wystąpieniu choroby 
zabiegi tymi preparatami nie są w pełni sku-
teczne i tylko ograniczają nasilenie choroby. 
Kaptan wykazuje także działanie zapobie-
gawcze przeciwko drobnej plamistości liści 
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Fot. 2. Według Wojciecha Kidawskiego, preparat Asahi SL wpłynął na zwiększenie średnicy owoców, m.in. odmian 
‘Golden Delicious’ oraz ‘Elstar’
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czy w opryskiwaczu, opryskałem śliwy co 
drugi rząd, tak że każdy rząd drzew został 
opryskany jeszcze raz, lecz tylko z jednego 
boku. Za kilka dni wykonałem trzeci zabieg 
preparatem Asahi SL, ale tylko na śliwach. 
Jestem pewien, że ten zbieg okoliczności 
pozwolił mi zebrać duży plon śliw w roku 
silnych przymrozków, gdy inni stracili pra-
wie cały plon. Po takich doświadczeniach 
postanowiłem robić więcej zabiegów Asahi 
SL, ale nie aż pięć razy w sezonie.

Mateusz Gramza: Do preparatu Asahi SL 
przekonaliśmy się wiosną 2007 roku, gdy 
w czasie kwitnienia wystąpiły poranne przy-
mrozki (-6°C do -7°C). W tym „przymroz-
kowym” roku w naszym sadzie nie odnoto-
waliśmy znaczącej obniżki plonów. I to wła-
śnie było momentem przełomowym, który 
zadecydował o naszym zainteresowaniu 
preparatem Asahi SL. Przed 2007 rokiem 
stosowaliśmy już Asahi SL w uprawie po-
rzeczek czerwonych, gdyż jego działanie 
znacząco poprawiało jakość zbieranych 
owoców. Jagody porzeczek były dorod-
niejsze i mniej ordzawione. 

Wojciech Kidawski: Asahi SL stosuję już od 
dobrych paru lat. Dotychczas korzystałem 
z niego w 2 przypadkach: stresu drzew spo-
wodowanego np. suszą (po posadzeniu czy 
po mroźnej zimie) oraz profilaktycznie przed 
kwitnieniem w razie wystąpienia ewentual-
nych przymrozków. O tym, że Asahi „działa”, 
przekonałem się wiosną 2003 r., kiedy to po 
mroźnej zimie ucierpiał młody sad śliwowy 
posadzony jesienią 2002 roku. Drzewka były 
wyraźnie przemarznięte, co widać było po 
przełamaniu gałązek. Ich końce były całko-
wicie suche i wypuściły – nie dość, że późno 
– to bardzo słabe listki. Po przycięciu drzew 
i opryskaniu dwukrotnie Asahi SL w odstę-
pie 2 tygodni udało się ten sad uratować. 
Także pamiętną wszystkim wiosną 2007 r., 
kiedy to już wcześniej wiadomo było, że 
nadejdą przymrozki, zastosowałem Asahi 
SL parę dni wcześniej (plus na kilkanaście 
godzin przed spodziewanym przymrozkiem 
preparat Help), potem 2 razy Asahi SL po 
przymrozku (w mieszaninie z Rosasolem 
0,3%), także w odstępie 2 tygodni. Taka 
kombinacja złagodziła skutki przymrozków 
(były 2), chroniąc – zależnie od odmiany – 
60-70% plonu.

 Dlaczego – oczywiście poza możliwo-
ścią wyjazdu do Japonii – zdecydował 
się Pan na udział w konkursie?

Zbigniew Rewera: Gdy znalazłem informa-
cje o konkursie, pomyślałem, że może po-
winienem zastosować Asahi SL więcej razy 
niż dotąd. Tym razem postanowiłem zrobić 
zabieg wcześniej, aby uodpornić sady na 
ewentualne niespodzianki, ale i móc po-
wtórzyć go, gdyby przyszedł mróz albo inne 
stresowe warunki pogodowe. Po przeczy-
taniu warunków konkursu postanowiłem, że 
spróbuję zrobić tak, jak zalecał producent. 
Pomyślałem, że może częstsze użycie Asahi 
SL będzie miało jeszcze lepsze i wszech-
stronniejsze działanie niż tylko ochrona przed 
przymrozkami. 

Mateusz Gramza: Moje zainteresowanie 
preparatem Asahi SL idealnie zbiegło się 
z  informacją o konkursie organizowanym 
przez firmę Arysta LifeScience Polska Sp. 
z o.o. Osobiście bardzo lubię wszelkie nowo-
ści i z miłą chęcią przeprowadzam różnego 
rodzaju własne obserwacje w czasie sezonu. 
Możliwość udziału w konkursie zmotywowa-
ła mnie do prowadzenia jeszcze dokładniej-
szych obserwacji i notatek. 

Wojciech Kidawski: Jak już wspomnia-
łem, po moich doświadczeniach z  tym 
środkiem i  tak bym go zastosował przy-

najmniej raz w roku. Zasugerowanie pię-
ciokrotnego użycia w sezonie (wytyczne 
konkursu) musiało przynieść jakiś skutek. 
Postanowiłem poeksperymentować i pod-
dać doświadczeniu odmiany, z którymi co 
roku mam jakiś problem.

 Jak wyglądały zabiegi Asahi SL w Pana 
sadzie w 2008 roku? 

Zbigniew Rewera: Zastosowałem Asahi 
SL na ponad połowie sadu. Resztę kwater 
zostawiłem bez aplikacji, aby mieć moż-
liwość porównania wyników. Wszystkie 
opryskiwania wykonuję stężonymi ciecza-
mi, dlatego też preparat Asahi SL zastoso-
wałem tak samo: w sadach jabłoniowych 
1,5 l/ha na 1000 litrów cieczy roboczej na 3 
hektary sadu; w śliwowych 0,5 litra na 800 
litrów na 1 ha. Pierwsze opryskiwanie sadu 
preparatem Asahi SL wykonałem 29 kwiet-
nia przed kwitnieniem, drugie 10 maja po 
kwitnieniu, trzecie 15 maja. W tym czasie 
nie było przymrozków ani uszkodzonych 
pąków kwiatowych. Stanęło przede mną 
pytanie, czy kontynuować zabiegi Asahi 
SL i czy dalsze wydawanie pieniędzy ma 
sens? Przeważyła chęć sprawdzenia, jak 
zachowają się drzewa po pięciokrotnym 
użyciu biostymulatora. 29 maja zastosowa-
łem preparat po raz czwarty, a 11 czerwca 
po raz piąty. 

Mateusz Gramza: Pełny program ochro-
ny sadów z 5 zabiegami Asahi SL w daw-
ce 0,5 l/ha (w tym jeden lub dwa zabiegi 
w połączeniu z preparatem Goëmar BM 
86) to już co roku standard w ochronie 
naszego sadu. 

Wojciech Kidawski: Opryski zostały wy-
konane na ponad połowie sadu z pozosta-
wieniem nieopryskanych drzew kontrol-
nych. W przypadku regulatorów wzrostu 
staram się nie robić cieczy stężonych, sto-
sując około 700-750 l/ha, co w przypadku 
Asahi wynosiło 1 litr na 1000 litrów wody 
na 2 ha. Pierwszy oprysk na zielony/różo-
wy pąk wykonałem 20 kwietnia, drugi (choć 
nie zapowiadano przymrozków) tuż przed 
kwitnieniem tj. 28 kwietnia, a następny 12 
maja po kwitnieniu. Był to rok suchy i dla-
tego – mimo nawadniania sadu – starałem 
się zminimalizować skutki stresu roślin spo-
wodowane nie tylko suszą, ale i upałami. 
Z tego powodu kolejne zabiegi wykonywane 
były wieczorem bądź wcześnie rano w celu 
jak najlepszej absorpcji preparatu. Ostatnie 
2 zabiegi wykonałem 30 maja i 21 czerw-
ca. Asahi SL użyłem łącznie z preparatami 
grzybobójczymi, jak i nawozami (Rosasol 
i saletra wapniowa).

 Czy pięciokrotne użycie Asahi SL dało 
efekty? 

Zbigniew Rewera: Po czwartym zabiegu 
zauważyłem, że rząd jabłoni po zabiegach 
Asahi SL w stosunku do nieopryskanego 
rzędu jest jakby ciemniejszy. Po dokład-
nym porównaniu okazało się, że liście po 
Asahi SL są rzeczywiście ciemniejsze, ale 
do tego większe i wydają się grubsze. Byłem 
zadowolony, bo ciemniejsze i większe liście 
zapowiadały lepsze i większe plony jabłek. 
Przed zbiorami przemierzyłem średnice 400 
owoców z drzew ‘Jomureda’ opryskiwa-
nych Asahi SL i z drzew nieopryskiwanych. 
Średnica tych pierwszych okazała się o po-
nad 1 milimetr większa od średnicy owoców 

Fot. 3. Mateusz Gramza stosuje Asahi SL w uprawie porzeczek czerwonych, gdyż jego działanie znacząco poprawia 
jakość zbieranych owoców – są dorodniejsze i mniej ordzawione.
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niu, czy Asahi SL wpłynie polepszenie jako-
ści owoców. W przypadku odmian ‘Elise’, 
‘Golden Delicious’ oraz ‘Elstar’ potwierdzi-
łem moje przypuszczenie, że pięciokrot-
ne zabiegi Asahi SL w sezonie wpłynęło 
na mniejsze ordzawienie jabłek, a  także 
mniejszą skalę plamistości liści u ‘Golden 
Deliciousa’. Użycie Asahi SL wpłynęło na 
wielkość owoców odmiany Elstar. Także 
w kwaterze z  ‘Glosterem’ po zastosowa-
niu Asahi SL uzyskałem większe owoce, 
co przełożyło się na wyższy plon.

 Czy doświadczenia z 2008 roku wpły-
nęły na Pana praktykę używania Asahi SL 
w sadzie? 

Zbigniew Rewera: Tamten rok sprzyjał 
produkcji jabłek, nie licząc wielkiej presji 
parcha jabłoniowego, z którym nie wszy-
scy sobie poradzili. Nie było jednak przy-
mrozków, sezon był ciepły i  z częstymi 
deszczami, co doprowadziło do duże-
go urodzaju, a owoce osiągnęły wielkie 
rozmiary. Przy takich sprzyjających wa-
runkach Asahi SL sprawdził się. Myślę 
więc, że gdy pogoda będzie mniej łaskawa 
dla jabłoni czy innych owoców, Asahi SL 
jeszcze bardziej ujawni swoje możliwości 
i może przynieść mi w przyszłości jeszcze 
większe korzyści. 

Mateusz Gramza: Jak już wcześniej powie-
działem, Asahi SL jest standardem w ochro-
nie naszego sadu. Nie należę do grona ludzi, 
których trzeba przekonywać do stosowania 
tego preparatu i na pewno będzie on obec-
ny w programie ochrony naszego sadu tak-
że w najbliższych latach. Uważam, że jest 
produktem niedrogim w stosunku do tego, 
co oferuje w postaci pozytywnych efektów 
działania wpływających na jakość i wielkość 
plonów owoców.

porównawczych. Na tym jednak nie koniec. 
Gdy kończyliśmy zbiory i skrzynie z owocami 
‘Jomureda’ z drzew opryskanych Asahi SL 
i nieopryskiwanych znalazły się koło siebie, 
zauważyłem, że jedne owoce bardziej przy-
ciągały wzrok, były ,,śmiejące się”, a drugie 
były trochę smutne. Te ,,śmiejące się” były 
po Asahi SL. 

Wojciech Kidawski: Efekt stosowania 
Asahi SL był widoczny „gołym okiem” już 
po kwitnieniu drzew. Drzewa opryskiwane 
były wyraźnie „żywsze” od pozostałych. 
Ale założenie, jakie sobie postawiłem, było 
inne i dotyczyło konkretnych mankamentów 
w uprawie danej odmiany – oraz sprawdze-

Wojciech Kidawski: Mam jeszcze parę po-
mysłów z zastosowaniem Asahi SL, choćby 
sprawdzenie jego wpływu na zawiązywanie 
pąków kwiatowych. Teraz mogę powiedzieć, 
że wiosną 2009 roku kwitnienie było bardzo 
dobre, a więc jest to kolejny plus Asahi SL. 
Poza tym na pewno nie zrezygnuję ze sto-
sowania tego preparatu w sytuacjach stre-
sowych dla roślin (zapobiegawczo przed za-
powiadanymi przymrozkami), jak i nawet bez 
nich dla odmian ‘Golden Delicious’, ‘Elstar’ 
czy ‘Elise’.

 Dziękuję za rozmowę.


